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I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 
j | 


PIORUN w KRAKOWIE. 


ZDARZENIE 
z Roku 1212, 


ma 


Dz:izo się na Krakowskim Zamku; była to 
pora uczty wspaniałćy; giał się wielki stół dę- 
'bowy pod ciężarem drogich naczyń, szedł w gó- 
rę dym mięsiw i przypraw; zacni i weseli Bie- 
siadnicy, trzymając w ręku przepełnione, sta- 
rym miodem i winem puhary, huczne głosili 
wiwaty, radośne nucili pieśni, śmieszne sypali 
Żarciki; a dworzan i sługalców rzesza, snuła się 
szepcąc koło stołu, iak mrówki koło mrowiska, 
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iak pszczoły koło ula swego. — Leszek to Bia. 
ły niedolą znany, po długo dźwiganćm nieszczę- 
Ściu, po krwawych z losem zatargach, koszto- 
wał przecie chwil błogich; a zaymuiąc tron Oy- 
cowski, niepomniał że był tułaczem. Siedziała 
przy nim Matka sędziwa, Helena, którćy zby- 
tecznćy dobroci, chytrzy nie raz nadużyli; sie- 
działa przed rokiem poięta, kraśna, rodu Ruskie- 
go małżonka, siedział wiekiem i cnotą szano- 
wny, wdzięczną Leszka przyiaźnią sławny, za- 
cny Goworek; ięgo to serce, tak było pelne i 
drogie, że przeważyło koronę: siedział i sla- 
wny w Polsce Dzieiopis,. chluba Krakowskićy 
Stolicy, znany syn Kadlubka, Wincenty; sie- 
działo wielu Panów zamożnych, a wesołość by- 
ła taka, że zdawać się mogło patrzącym, iż nié- 
ma niedoli na ziemi; i życie człowieka iak stru- 
myk, w miłćy płynący równinie bez przeszko- 
dy i zawady, dopłynąć może do końca. Ten 
zwłaszcza, który powstał sam z siebie, wzrosł 
nauką i zasługą, od Monarchów był ceniony, 
od swych owieczek kochany, Wincenty, ufny 
fortunie i szczęściu, topił się w zupełnćy rado- 
ści; a od pomysłu smutku daleki, śmiechem, 
wesołością, Żartami, obecnym dobrćy myśli 
przydawał. Tak mówił pełny podnosząc pu- 
har: „Żywot ludzki iest błogi i miły, pełny 
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„słodkich i trwałych roskoszy, iak to naczynie 
„pełne iest wina; i dziś, kiedy stały pokóy w kra- 
„iu, cnoliwy Xiąże na tronie, z nim dobroć, 
„wdzięki i przyiaźń, kiedy złote puhary w rę: 
„ku, wesołość w sercach i w uściech, cóżby . 
a uaszę radość mogło? gdzież to ra- 
„imię? gdzie ta siła?” „., Jeszcze mówił, aliści 
z chmurki małey, która przed chwilą blask słoń: 
ca zaćmiła, wypadł Piorun, i runął tak silnie, 
że każdy z obecnych a zwłaszcza Biskup, są- 
dził że w niego grom niebieski trafił. Upadli 
wszyscy twarzą na ziemię, wypadły z rąk ich 
puhary, zadrżały szyby w Zamkowych oknach, 
szczęknęły na stole naczynia, każdy ducha Bo- 
gu polecał; ale po chwili wszyscy powstali, i 
pytał ieden drugiego: „Co to było? co się sta- 
„ło? czy to Piorun? gdzie uderzył?” Wszy- 
scy powstali, kaźdy się pytał, ieden tylko nie 
wstał Wincenty. W Biskapich szatach leżał na 
ziemi, zdawało się, że wrosł w tę ziemię; a gdy 
go obecni podnieśli, iak Śmierć była twarz „dego. 
blada; głowa poważna na dół schylona, 'pód% 
nieść się mocy nie miała. „Ach! kolana drżą: 
cym głósem, otóż iest to potężne ramię! otóż 
„iest ta nadludzka siła! w zaślepieniu zbytnićy 
„radości, zblaźniłem! pytałem zuchwały! Pan 
„w swéy mowie mi odpowiedział; Pana saine* 
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„go odtąd sluchać będę. ”— Rzekł, a strwożeni 
przytomni nie zrozumieli słów iego. Ale wy- 
iaśniła ie przyszłość. Piorun w kościoł farny 
trafił, wiele drogich potopił sprzętów, a osobli- 
wie szaty Biskupie. Lud cały z zadziwienia zdu- 
miał, Biskupa ten widok nie ćdziwil; bogactw 
swych użył na szkód nagrodę; a od chwili te- 
go Gromu, stroniąc od zabaw i zgiełku Dworu, 
chodził milczący w zamysłach, iakby z waźną 
taiemńicą. Wyszła na iaw; raz oświadczył Xię- 
ciu, iż marnościami świata przeięty, znudzony 
kłopotem urzędu, zmęczony troskami sławy, ży- 
iąc za nadto dla ludzi, chce Żyć iedynie dla 
Pana; i składa infułę, zaszczyty, idzie do kla- 
sztornćy ciszy.--Na próżno Leszek, dwór cały, 
Xięża i liczna owcżarnia, słowy i łzami odwieść 
go chcieli; nic go zachwiać nie zdołało. Jeszcze 
szumiał w uszach Piorun, ieszcże ciężyło na kar- 
ku ramię, ieszcze tłóczyła serce ta siła; i nie 
ochłodł, nie znalazł pokoiu, aż gdy po sześcio- 
letnich zachodach, za zezwoleniem Papićźa, w Ję- 
drzeiowie się zamknął; tam w sżorstką odzież 
przybrany, ostrą Cystersów regułę przyiąwszy, 
pięć blogich lat w nićy przeżył; pięć lat z któ- 
rych dzień każdy, pokorną cnotą naznaczył; 
zjednała mu sławę Swiętego; i dziś nie sama 
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Polska korona, Kościół powszechny Swiętym go 
wielbi. — 


Nota. Wincenty, syn Kadłubka z Karwowa, według niektórych 
niepewnego nawet szlachectwa, dla zasług i wielkićy na 
ów wiek nauki w r. 1208. Biskupem Krakowskim poświę- 
cony został; w r. 1218 wstąpił do Zakonu Cystersów, u- 
marł 1223. W rohu zaś 1764 od Papićża Klemensa XIII, 
Kanonizacyą uzyskał, — Napisał Kronikę Polski po Łaci- 
nie, i pićrwszym był Dzieiopisem Polakiem. Kronika 
iego różnych doznała kolei. WW pićrwszych wiekach po 
ićy zjawieniu się była uwielbianą, następnie ganioną ; 
dziś znowu z pewną chlubą ies wspominana. Obszerne 
i gruntowne a Kadłubku zdanie, można znaleśdź w nie- 
dawna wyszłóm Łukasza Gołębiowskiego Dziele, O Dzic- 
iopisach Polskich. Treść opisu zdarzenia tu umieszczone- 
go, podał Ossoliński w swoićmr szacownóm Dziele: Wia- 
domość o Pisarzach Polskich i Karpiński, kiedy w swo- 
ićy podróży do Krakowa wspominaiąc o Jędrzeiowie tak 
mówi: ` i 

Nieznany widok czasami temi. -- 
Wincenty gardzi dary ziemskiegi? ,- 64a. + , 
Niechce Biskupstwa, choć za nim głosy. RU 
Cnota, i chętne dały niebiosy,* : | 
Potóm zmieszany pomiędzy gminem , 
Szczęśliwym skończył Chrześcianinem, 
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IÍ. 
POWIEŚCI 


KOMINEK, 


Ogień od dwóch godzin suto się palący n. 
obszernym kominku, iuż nieco wolniał; iuż gło 
wnie spłonione rysuiąc się na różne strony, pa 
dały iedna za drugą, i kruszyły się w węgle 
iuż coraz czerwieńsze, a mnićy iasne i mnić; 
pewne światło, przy spóźnionćy wieczorney po 
rze, niedokładnie oświecało . przedmioty, kied: 
przyiaźna ręka, wrzuciła na Żarzące się wygle 
wiązkę suchćy brzeziny; wnet skry się sypnę 
ły, biała kora pukać i odstawać zaczęła, płc 
mień iasny i wesoły ogarnął drewka, oświeci 
dużą, czystą, porządnie zastawioną izbę. Ni 
mógł bydź iednak ten płomień iaśnićyszym, an 
tćż weselszym od twarzy tych, co kominek ota 
czali. Był to poczciwy i zasobny Rękodzielni. 
z żoną, z czworgiem dorosłych iuż dzieci, i 
dwiema małemi sierotami, które był wziął w c 
piekę; po sześciu dniach ciągłćy i ciężkićy prí 
cy, używał swobodnie spoczynku dnia siódme 
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„go; siedział na wygodnóm krześle, w ciepléy 
czamarze; w lewćy ręce trzymał iuź tylko kę- 
sek ieden ze sporćy przylepki świeżego chleba, 
kawalkiem białego indyka okrytćy; a prawą nad- 
stawiał żonie szklenicę, w którą ona z dopiero 
co odetkanćy butelki, lała z góry pieniące się 
iak bita śmietana, tłuste iak oliwa piwko. Trzech 
synów dorodnych siedząc na ławce, zaiadali z 
równym smakiem iak Oyciec, większe ieszcze 
chleba i indyka kawałki, a młodsza od nich 
piętnastoletnia siostra, iuż po drugim, 'dwóm ma- 
łym sierotom kraiała. — „Niech żyie Niedziela!” 
zawołał tu Oyciec, wychylaiac iednym tchem, 
nalaną sobie przez żonę, szklenicę. „Niech ży- 
„ie!” powtórzyli razem Synowie iego; a kaźdy 
z nich powstawszy, z wierzchu kominka zdiął 
szklankę, i skłonił się Matce, prosząc żeby iim 
wybornego udzieliła piwka. „Niech żyie dzićń 
„spoczynku! zawołał ieszcze Qyciec, ale po sze- 
„Ściu dniach pracy; ten, który przez cały ty- 
„dzień ić takiego indyka, piie takie piwko, i ma 
„czasu tyle, że może tak codzićń założy wszy rę- 
„ce, kilka godzin przy kominku æ Żoną i z dzie- 
„Gmi strawić, ten zapewne uciechy: Niedzielney, 
„tak iak my nie czuie; bo po czómże ma: gps 
„cząć, ten który się niczém nie zmęczył? iale 
„my Bogu dzięki, nie na próźniaków się uro- 
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„dzili; każdy kęs chleba, własną, ciężką .zaro- 
„biony pracą, dla tego tćż smaczny. — Jużem 
„miał lat trzydzieści, iuż mi ta moia Małgosia 
„wpadła w oko, a ieszczem nic nie miał ale 
„dał Bóg rąk parę, zdrowie i ochotę. Jam pra- 
„cował, Małgosią może jeszcze więcćy, dotąd 
„pracuiemy i o ta mamy w tém mieście Woie- 
„wódzkićm, domek własny, fabrykę sukna zna- 
„czną i dobrze opatrzoną; ą możeby i w kan- 
„torku kto ca znalazł, gdyby szukać umiał? *... 
„Jednak mnie to zawsze trapi J kochany Oycze, 
przerwał tu syn naystarszy, Karól, że wy się 
„tak męczycie, Od tylu lat pracuiąc, iużby 
„wam czas było spocząć.** — „IJwiia mi się ta 
„po głowie, dziatki moie, czuię źe sił po tro- 
„chu ubywa; siódmy krzyżyk iuź człowiek zna. 
„czyj a iak po sześciu dniach roboczych, Bóg 
„pozwolił ludziom siódmy dzień odpoczynkowi 
„i modlitwie poświęcić, tak też może i po sze- 
„Ściu dziesiątkach pracy, starcowi spocząć wol. 
„no, i iuż nie pracą, ale samą modlitwą Nays 
„wyższega chwalić; kto wie, może starość Nie- 
„dzielą iest życią?.. Rad więc iestem, iź przy 
„tylu innych rzeczach, o których dziś gawędzi- 
„liśmy przy tym kominku, i do tćy przyszło, 
„„Jużeście wszyscy trzey, Synowie moi dorośli, 
„Bóg wam dał zdrowie i rozgarnienie, posyłą. 
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„ło się tóż was do Szkoły, umićcie co człowie- 
„kowi uczciwemu umićć przynależy, czytać, pi- 
„sać, rachować, po niemiecku; od dzieciństwa 
„zawsze koło mnie w fabryce, przy warsztatach, 
„iużeście obeznani z rzemiosłem Sukiennika, iak 
„moia Polusia ze śpiżarnią Matki; przytćm ko-- 
„chacie się szczćrzej nie słyszałem między wa- 
„mi kłótni, słów przykrych; do posługi, trzech 
„was, do posłuszeństwa i zgody iakby ieden; 
„prócz tego każdy ma iakby szczególną zaletę 
„swoię: Henryk wie naylepićy iaką i kiedy sku- 
„pować wełnę; przy Ludwiku farbowanie nie- 
„mal tak dobrze idzie iak przy mnie; a kiedym 
„w zeszłym roku na ten ból suchy dwa tygo- 
„dnie w łóżku leżćć musiał, pod dozorem Karó- 
„la ieszcze żywićy szła fabryka, bo on całćy 
„czeladce przykład dawał z siebie, żadnćy nie 
„dosypiaiąc nocy, Wam zatćm, chcę powie- 
„rzyć Fabrykę moią, od téy Wielkićy Nocy. 
„Właśnie na ten Nowy rok tak mi się udało, 
„Że co było dłużków, spłaciłem; zasób wełny 
„iest znaczny, gotowych postawów kilkadziesiąt, 
„zamówionych tyleż, czeladników kilku mam 
„walnych chłopaków, wszystko więc idzie iak 
„w. zegarku, tylko ciągłego oka, częstego nakrę- 
„cania potrzeba. Przez trzy lata, ieśli Bóg da 
„Życia tyle, będzieny tu mieszkać z wami, Fa: 
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„bryka będzie ieszcze pod moićm imieniem, i 
„ia o wszystkićm chcę wiedzićć, bo to będą trzy 
„lata próby dla was, a spoczynku -dla mnie...” 
„Nie słusznićyszego, powiedział Karól, każdy z 
„nas od chwili urodzenia swego, ziakie lat dzie- 
„sięć spoczywał, toiest nie nie robił, a wy Oy- 
„cze pracowaliście na nas; oby dobry Bóg, na- 
„gadzaiąc ten każdy Synów twoich dziesiątek, 
„iakie trzydzieści lat Życia wam ieszcze uży- 
„czył!”— „A ezemuż Bracie i mego dziesiątka 
„nie rachuiesz ?” wyrzekła z słodką wymówką, 
łagodna Polusia. — „Bo ty Siostro, nie tak dlu- 
„go iak my, odpowiedział Karól, nieużyteczną 
„Rodzicom byłaś; dopiero masz lat piętnaście, a 
„my podobno nie nosili innych pończoch tylko 
„twoićy roboty, iiak cię zapamiętam, ty zawsze 
„koło domu się krzątasz, Matkę wyręczasz, Oy- 
„cu usługniesz. *—, Tak, ale ia tćż nigdy pracować 
„za niego nie będę mogła....* — „Przestańcie 
„tych sprzeczek, kochane dzieci, zawołał tu Oy- 
ciec, Bogu i poezciwey waszćy Matce dzięki, 
„która zawsze mało mówiła, a robiła dużo, wszy- 
„stkieście iak Bóg przykazał; i każde z was to 
„wypełnia co do niego należy. Niech tylko tak 
„dalćy z wami będzie, a wszystko dobrze póy- 
„dzie. — Tak, dziatki moie, iaż rzecz ułożona, 
„od Wielkićy. Nocy, wyście wspólnie na czele 
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„Fabryki; każdy weźmie .na siebie wydział ie- 
„den. Polusia gospodynią waszą, a ia chcę tyl- 
„ko wiedzićć o wszystkićm i bydź Kassyerem; 
„bo co pieniążków, chłopcy moie, to wam ie- 
„szcze nie oddam, aĉ za lat trzy; wtedy iuź 
„Fabryka zupełnie będzie waszą pod firmą 
„trzech Braci; ia nawet z żoną ztąd się usunę, 
„Przez te trzy lata za te pieniądze, co to spo- 
„czywaią w kantorku, postawię sobie domek 
„szczupiy ale wygodny, i tam z moiązgMalgosią 
„Boga chwalić, piwko spiiać będziemy, patrząc 
„na szczęście i na zgodę waszą. Tym czasem 
„zaś, każdy z was iuż od tey Wielkićy Nocy 
„pensyikę stosowną do naszych dochodów po- 
„bićrać będzie; co się zaś w pićrwszym roku 
„od wydatków domowych okroi, to będziemy 
„zbićrać dla Matki waszćy; młodsza ona ode- 
„mnie o lat dziesięć; oczywiście że ia pióćrwćy 
„od nićy umrę; niechże ma wtedy iaki taki swóy 
„grosik, choćby na bułki dla przyszłych wnu- 
„cząt; co w Drugim zbierzemy, schowa się na 
„wyprawę dla Polusi; tylko patrzóć rychlo nam 
„to dziewcze iaki chłopak porwie; co zaś w trze- 
„cim roku uciułamy, odłoży się dla tych dwóch 
„sierot, którym przy łóżku konaiącego Przyia- 
„ciela obiecałem opiekę.” — Cała rodzina iedno- 
glośnie pochwaliła zamiary starego Sukiennika- 
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Synowie ze szlachetną duma, Żona ze łzą w o- 
ku, Polusia z żywym rumieńcem, ucalowali 
ręce iego; a dwie małe sieroty choć niewiedzia- 
ły dobrze o co rzecz idzie, ściskały także ie- 
go kolana; stary nawet pies domowy, Bryś 
wierny, widząc tę radość, cieszył się i lizał 
nogi Pana. —„No! Bogu dzięki, zawołał Oyciec 
„iż się wam móy układ spodobał.. Żono, da- 
„way piwka, i sama nalćy sobie szklankę pełną; 
„wypiymy raz ieszcze na Wiwat; dalćy chlo- 
„pey, do szklenie, i ty dziewczyno, nie wstydź 
„Się, inie sznuruy buzi. Szklanki wgórę! Piy- 
„my Wiwat mądry układ, wiwat Przyszlość! 
I wypili tchem iednym; głośne śmiechy, puste 
Żarciki rozlegały się po izbie, a ognisko komin. 
ka, ogniskiem swobody i wesołości się zdawa- 
ło. Kiedy się ciągnęły w naylepsze, zegar zku- 
kulką w rogu izby będący, bić zaczął; Oyciec 
nakazał milczenie i rachował godziny na pal- 
cach. Gdy iuż ostatni przyłożył: „Czy bydź 
„może? zawołał, dziesiąta! dzieci spać; iutro o 
„czwartćy wstać trzeba; ostatnie to iuź dwa 
„miesiące panowania mego, trzeba dobry przy- 
„kład następcom zostawić... Polusiu, dołóż -no 
„ieszcze wiązkę suchćy brzeziny, niech nam na 
„dobra noc suty ogień zaświeci, a im prędzćy, 
„im iaśnićy zabłyśnie, tém lepsza noc, tém szczę. 
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„Śliwsza przyszłość będzie...” «Jasny iak pro- 
mienie słońca ogień objął w iednéy chwili wia- 
zkę cała; pószła spać wesoła rodzina, pelna nay. 
lepszych nadziei, z równą szybkością sen sma- 
czny kaźdego z nich ogarnął; ale pomimo tego, 
noc dobrą nie była... Koło północy dym i swąd 
nadzwyczayny przebudził Matkę; zaczęła wołać na 
Męża, i wnet zmiarkowali co się to znaczy? o- 
gień był w domu, i niestety! iuź nie do uga- 
szenia. Zaiął się pod strychem iak się zdaie od 
źle wytartych w kominie sadzy; pomimo nay- 
gorliwszego ratunku Policyi, woyskowych, i 
wszystkich niemal miasta mieszkańców, ów za- 
sób wełny; cwe postawy sukna, a co większa, 
machiny, warstaty, wszystko zgorzało, zaledwie 
rodzina i czeladź z Życiem uciekła; 'i to Karól 
w wielkiem był niebezpieczeństwie, bo kiedy 
iuź cały dom ogarnęły płomienie, on rzucił się 
w ogień dla wyratowania dwoyga sierot spo- 
koynie w łóżeczku śpiących; wyratował ie; mógł 
był wtedy i pieniądze wyiąć z kantorka, bo 
ten stał obok; ale w radości, że dwóm istotom 
ludzkim Życie ocalił, zapomniał zupełnie o pie. 
niądzach; a trzymaiąc zdrowe dzieciny, pewny 
był, że iuź innych skarbów na świecie nima... 
Poszły więc z dymem i te pieniądze, ydyż po 
ugaszeniu pożaru na próźno ich szukano, ściągnę» 
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ła ie pićrwćy jakaś chciwością ośmielona rę: 
Bassa 

O! znikoimości rzeczy ludzkich! ieszcze iedna 
doba nie upłynęła, kiedy przy tém samém o- 
gnisku, gdzie wczora tak wesołe i pełne nadziei 
spełniano wiwaty, stały też same osoby wybla- 
dłe, ze spuszczoną głową, z opuszczonemi ręko- 
ina, zaledwie okryte, i patrzyli na ten kominek 
rozwalony, na te belki okopcone, na te szczą- 
tki sprzętów, na szkła opalonego kawałki, sło» 
wem, na to okropne i wymowne zniszczenia 
widowysko, które poźar zniszczonego domu; 
oboiętnym nawet, a cóż dopiero właścicielom 
wystawia. „Bóg tak chciał!” wyrzekła nare- 
szcie Matka; ale, póydźmy ztąd dodała, wiatr 
mroźny powstaie, iuź się ściemnia. *"— „I gdzie 
„póydziemy * mamyź gdzie póyść * mamże 
„gdzie spokoynie starą głowę polożyć?* wy- 
rzekł z goryczą Qyciec. — „Wiesz, że ocalał 
„lamus murowany, tam iest izba osobna, tam 
„głowę spokoynie położysz...” I zaprowadziła 
do lamusu całą rodzinę. Zdziwił się stary Oy- 
ciec, zdziwili się synowie, widząc go iuż do 
mieszkania usposobionym. Kiedy oni dzień ca- 
ły strawili nad rozpoznaniem niepowetowanych 
szkód , Matka wraz z Polusią, wyczyściła izbę 
przy lamusie będacą, dobrzy sąsiedzi, przyia- 
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ciele, na których poczciwym ludziom nigdy 
nie zbywa, naznosili sprzętów , pościeli; i w 
téy izbie był kominek, bo tam Polusia w le. 
cie mleko na sćry ogrzewała, tam na iesień 
różne z Matka przysmaki suszyła i smażyła; tam 
więc i teraz suty nałożyła ogień, i rozpalił się 
równie wesoło iak w dniu wczorayszym. 0b- 
siadła kominek rodzina; z początku smutne o- 
świecał twarze, zapadłe oczy wlepione w niego 
były; słychać było każdćy iskry pryśnięcie, tak 
głębokie panowało milczenie; ale zwolna rozja- 
śniać się zaczęły czoła, słowa z ust wychodziły 
nieznacznie. „Nieco odmiennićy wyglądamy iak 
„wczora!” odezwał się naprzód Qyciec z przyci- 
skiem, patrząc w około.” „Ale wszyscy ieste- 
„Śmy!” wyrzekła z czułością Matka; i tu ićy o- 
czy spoyrzały naprzód na Karola, potćm w Nie- 
bo; on z mimowolnie -pocałował tulące się do 
niego sićro'*... „Aleście wy zdrowi, Oycze, po- 
wiedziała z nieśmiałością Polusia, a Matka tak 
„się bała dla was przestrachu i oziębienia.” — 
„Aby też to nam zostało!” wymówił ieszcze z 
goryczą Starzec, wpatruiąc się znowu w ogień. 
„Alboż to mało? zdrowie, mi/ość, izgoda? mó- 
„wiła Matka. Prawda, żeśmy maiątek stracili, 
„ale wszak on był nabyty; czyż go raz ieszcze 
„nabyć nie można? a pamiętasz te słowa, które- 
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„mi mnie cieszył twóy Qyciec, kiedy się te dzie- 
„ci rodziły: „Byłem młody, a teraz iużem 
„się zestarzał, nigdym tego nie widział, aże- 
„by dzieci sprawiedliwego żebrały chleba, 
„nie troszcz się więc, nie wyidą dziatki nasze 
„na nędzarzy...*— „O! bez wątpienia! zawołali 
tu trzey Bracia i Polusia; „Jeszcze Żaden z nas, 
„dodał Karol, nie miał pory okazania co może. 
„Ale zobaczycie, QOycze, iak wiele te ręce po- 
„trafią! Wszak był taki czas w waszćm życiu 
„kiedyśćie nie nie mieli, a przecież byliście spo- 
„koymi; dziś, macie trzech dorosłych Synów...” 
„Słusznie mówisz; przerwał mu ożywiony Starzec; 
„wcżora, prawie o tym samym czasie, układałem 
„przyszłość i swoją i waszą, chwaliliście mą. 
„drość moią, i ia chwaliłem ią więcey ieszcze 
„sam w sobie. Pokazał Bóg co znaczą układy ` 
„człowieka, i zapewne ta nauka Jeg» lubo su- 
„rowa, na dobre nam wyidzie.... ,,a chciałem 
„dla was, synowie moi, trzechletnićy próby; za. 
„pewne ta którą obmyśliłem, niedostateczną by. 
„„ła, kiedy ićy Bóg nie potwierdził; snadź, wię- 
„,kszćy i trudnićcyszćy wam potrzeba. Bez wat- 
„, pienia dom rodzicielski nie iest dostateczną dla 
s Młodego szkołą, potrzeba mu świata i ludzi. 
. „Idźcie więc w świat, Synowie moi, idźcie do 
„ludzi, idźcie z blogosławieństwem Oyca wasze- 
| BO; 
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»80, bądźcie poboźni i pracowici, a dorobicie 
»Się kawałka chleba; za trzy lata, ieśli nam 
„Bóg wszystkim Życia udzieli, stawcie „się tu 
s» Wszyscy... a obaczemy...*—,„A z wami Oycze i 
„„Matko, z Polusia; z temi sierotami, cóż się przez 
„ten czas dziać będzie?” zapytali się trzey Bra- 
cia. „Nie, dodał Karól, ieden z nas tu zostać 
„musi i na was pracować.” — „Na to nie po- 
„zwalam, wyrzekł uroczyście Oyciec; nie myśl- 
„Cie o nas, my sobie damy radę. Zdarzona przy- 
„„goda oświeciła mnie zupełnie; mylne było wczo- 
„raysze moie o starości zdanie; nićma widzę, w 
„życiu człowieka nie dzielnćy pory, on do koń- 
„ca działać, pracować powinien; w drugim do- 
„pićro żywocie spoczynek go czeka.” — „O! 
„zapewne tak iest, powiedziała Matka; my tu 
„sobie otworzemy Szkółkę, ia z Polusią będę 
„uczyła dziewczęta mieyskie robót.” — „A ia, 
dodał Oyciec, czytać, pisać, rachować, i bę- 
„dziemy chleb mieli. _ Żeby tylko czeladź na- 
„sza rychło służby dostała!” Zdarzy im się, 
powiedziała Matka, atym czasem głodu nie bę- 
„dą mieli, Bogu dzięki, lamus dobrze opatrzony.” 
„Więc nas wszystkich trzech w Świat wypra- 
„wiacie? zapytał się Karol, po krótkićm mil- 
czeniu. — „Wszystkich, odpowiedział Qyciec, a 
„zatrzy lata, szóstego Lutego, day Boże doczekać 
Tom VII- Ner XXXVIII. 5 
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„zeydźcie się tu wszyscy.” — Stało się zadosyć 
woli starego Sukiennika; w kilka dni, trzćy bra- 
cia, iak można było naylepićy opatrzeni w dro- 
gę przez Rodziców i Siostrę, puścili się na ró- 
Żne strony; nim się rozeszli, dali sobie słowo, 
w przytomności samćy tylko Polusi, Że pra- 
cą i ochroną będą się starali tyle przez te trzy 
lata uzbićrać, żeby Oyciec mógł przed Śmiercią 
nową założyć fabrykę. Pracowici, trzeźwi, wier- 
ni, znaiący się dobrze na Sukienników rzemio- 
śle, wnet znaleźli korzystne mieysca. Henryki 
Ludwik pracuiąc iak naygorliwiey, a Żyiąc o- 
szczędnie, dostawszy się do zasobnych Fabryk, 
wysoko cenieni od Naczelników, przez trzy la- 
ta po trzy tysiące złotych zebrali. Karolowi 
ieszcze się lepićy udało. Trafił na maiętnego Su- 
kiennika iuż w wieku, który szczęśliwy z tak 
zdatnego i poczciwego czeladnika, w krótkim 
czasie tyle mu zaufał, że cały dozór Fabryki 
mu oddał. Ten Sukiennik był wdowcem, miał 
córkę iedynaczkę; domowe i poboźne wycho- 
wanie, pracowitość, czerstwe zdrowie, lat ośm- 
naście, takie były Emilii zalety; zachęcona przy- 
kładem Qyca, serce swoie Karolowi oddała, on 
ićy pierwey ieszcze swoie był poświęcił. Stary 
Fabrykant patrzył na tę miłość z upodobaniem; 
rad był w duszy temu, że w zięciu następcę 
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znaydzie, a tym czasem płacił suto Karola, i 
młodzieniec się spodziewał Że może pięć tysię- 
cy do składki przyniesie. Jakoż, gdy minęły 
trzy lata i nadszedł szósty Lutego, przyniosł ie, 
i więcey ieszcze; miał bowiem list od Starego 
Fabrykanta do Rodziców, w którym chęć da- 
nia mu córki i odstąpienia Fabryki oświadczał; 
miał i podarki od Emilii dla Matki, dla Polusi 
i dwóch małych sierot... O! iakiź to był dzień 
szczęśliwy ten szósty Lutego, kiedy się zeszli 
przy kominku w lamusie, trzey Bracia; Rodzi- 
ców w dobrém zdrowiu, Polusię raz ieszcze mil- 
szą niż była, sieroty wyższe o głowę, zastali. 
Ileż było łez radości wylanych, kiedy zacząwszy 
od młodszego, kaźdy zaczął opowiadać przygo- 
dy swoie, i z nieśmiałością, w fartuch Matce sy- 
pał pieniądze! iakie zadziwienie, kiedy Karól 
dobył podarki od narzeczonćy, i list iéy Oyca... 
Gdy z pićrwszego wzruszenia wszyscy nieco o- 
chłodli, gdy łzy radości otarli, znowu ogień ko- 
minka szczęśliwe twarze oświecił. Polusia tyl- 
ko była zamyślona. „Cóż to Polusi?” spytał 
się głośno Karól. — „Nic nie mów!” szepnęła 
dziewczyna kładąc mu palec na ustach. „Ale 
„chcę wiedzićć koniecznie!” wołał. Oyciec, Ma- 
tka, drudzy bracia, pytać się także zaczęli. Po- 
lusia wzbraniała się długo, nareszcie zakręciła, 
J A ge 
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się po izbie, otworzyła skrzynkę, a z nieśmiało- 
ścią mały woreczek w fartuch Matce włożyła. 
„Wiedząc o zamiarze Braci, powiedziała cicho 
i z spuszczoną głową, i ia chciałam także tro- 
„chę pieniędzy uzbićrać. Widzi Bóg, że com 
„tylko mogła uiąć chwil Szkółce naszćy i go- 
„spodarstwu, pracowałam pilnie, szyłam, robi. 
„słam siatki, pończochy, często i w nocy, ale... 
„Ooto wszystko com uzbierała, nie całe sto zło- 
„tych...” Ito mówiąc, zalana łzami rzuciła się 
do nóg Matce i Oycu, iakby przepraszaiąc ich. 
„Wszak szeląg ubożuchnćey wdowy Zbawiciel 
„wyżćy ocenił, nad bogatych dary! zawołała z 
rozczuleniem Matka, a mybyśmy twoim krwa- 
„wym zarobkiem pogardzić mieli!...” A w cza- 
sie tych słów iona i Qyciec nad klęczącą u nóg 
ich córką, ręce podnieśli, i błogosławili ia, tém 
błogosławieństwem, iakićm szczęśliwi Rodzice, 
dobre dzićcie błogosławia. Uklękli obok siostry 
trzey bracia, i tegoż samego błogosławieństwa 
uczestnikami zostali... 

Rok nie upłynął, a na tém samém mieyscu 
gdzie dawnićy, z pieniędzy zebranych, z zapo- 
mogą Rządu, i z pomocą Oyca Emilii, wzniósł 
się dom nowy, i szła iak przedtćm fabryka, 
pod dozorem dwóch młodszych braci, bo Ka- 
ról mieszkał przy teściu; a zmurowany na po- 
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wrót kominek, oświecał Żywsze ieszcze miłości, 
zgody, swobody obrazy. — Zamierzone niegdyś 
trzechletnich dochodów zbywaiących rozporzą- 
dzenie, spełnionóm zostało. Odłożone parę ty- 
sięcy dla Matki, za iéy prośba, na wybudowa- 
nie domku użyto, bo nie spodziewa się i nie Ży- 
czy sobie dłużćy Żyć od Męża; Poluśia iuź swo- 
ich na wyprawę użyła, gdyż bardzo dobrze po- 
szła za mąż; sićrot zaś rok był nayobfitszy, i 
każda z nich uczciwy los mićć będzie, ile że 
Karól z Emilią przyłożyć się do niego obiecuią. 


III. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
CIACH. 


ANUSIA G. 


Było to w Piątek, mała Anusia G. uczyła 
się Katechizmu, i ićy Ciocia tłómaczyła ićy co 
to Prorocy? „Byli to ludzie, mówiła, którzy 
wiedzieli co będzie, za sto, za dwieście lat i da- 
léy ieszcze; ale wiedzieli to iedynie przez Bo- 
ga, bo człowiek sam z siebie nie nie wić co się 
stanie? Wieszże ty co będzie iutro?..* „„Wiem!” 
zawołała Anusia. A cóż takiego? spytała się 
ździwiona Ciotka. — „Sobota. — 


Taź sama Anusia siedziała niedawno cichu- 
teńko nad robotą swoia, bo ićy Ciocia zatru- 
dnioną była, a ona wić, że Cioci wtenczas prze- 
szkadzać nie trzeba, Sprzykrzyła ićy się ta pra- 
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ca samotna i w milczeniu; stał w pokoiu zegar 
biiący, odzywa się więc z nieśmiałością: „„Cio- 
ciu! ia będę robiła na wyścigi z zegarem!” — 
„I owszem! odpowiedziała ićy Ciotka, rada tak 
dobremu pomysłowi; i wyznaczyła ićy robotę, 
którćy wiedziała że gdy zechce, dopełnić po- 
trafi. Jakoż właśnie biła umówiona godzina, kie- 
dy Anusia przybiegła z dopełnioną robotą, i za- 
wołała z radością: „Ciociu! Ciociu! a ia razem 
z zegarem!” —O! bodayby tym wszystkim któ- 
rzy użytecznie pracuią, tak ze śmiercią się u- 
dało ! 


IV. 


WYJĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA 
I STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIĄZANIE POLKI. 


ANDRZEJA MODRZEWSKIEGO 


O POPRAWIE RZECZYPOSPOLITEY 


( Dalsze z Xięgi drugićy wyiątki ) 


9%0 


z ROZDZIAŁU XVI. 
O Sadach i Sędziach. 


A ponieważ próźnoby Prawa były stanowio- 
ne, kiedyby nie byli ci, coby wedle nich są- 
dzili, przeto w R. P. są potrzebni Sędziowie; 
słudzy praw, którzy trzeba aby byli dobrzy i 
mądrzy ludzie, nie uchylali się na tę lub ową 
stronę, ale na Prawo i na słuszność oczy obra- 
cali; tacy trzeba, aby w prawie wielką biegłość 
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mieli, gdyż ani ślepy o farbach, ani głuchy o 
różności wdzięków, rozsądku dawać nie może; 
i aby Żadnych darów nie brali, į mieli sobie 
raczćy iuż wyznaczone z urzędu dochody. — 
Nayprzednićyszą Sędziego powinnością iest spra- 
wę oboićy strony powodowćy i obźałowanćy 
dostatecznie wyrozumićć, słuchać ićy; nie z gnie- 
wem, nie z miłością, nie z miłosierdziem, nie 
z przewrotną chęcią, ale z samą prawdą; na- 
przód strony do iednania ciągnąć, a ieżeli nie 
ma nadziei o ich zgodzie, siedząc na stolicy są- 
dowćy, z powagą i uroczyście, dać sprawiedli- 
wy wyrok; ten wyrok, i powody iego, lepićy 
aby- piérwéy od Sędziego napisane były; bo 
śliskie są myśli ludzkie, pamięć nietrwała, a 
w mnóstwie spraw ledwie się sama czuie. Prze- 
to wszystkie myśli i postanowienia nie będą-li 
pismu, iako iakiemu stróżŻowi poruczone, łacno 
zginą, i z pamięci wyidą. Nie wspominam te- 
go, iż samém pisaniem, a liter iakoby malowa- 
niem, nie tylko pamięć się umacnia, ale téĉ i ci 
co piszą, bywaią iakoby napomnieni, ku dości- 
ganiu wiela rzeczy, którychby samém tylko my- 
Śli roztrząsaniem, ledwie snać i zawietrzyć mo- 
gli... To tćż trzeba postanowić, aby Żaden rze- 
czy swóy Sędzią być nie śmiał; bo na każdym 
sądzie trzy osoby maią bydź, powodowa stro- 


— gą — 


na, obżałowany, i Sędzia... takoż i to, aby 
kmieciom wolno było pozywać Panów do Sę. 
dziego, bo inaczćy odięta im iest wszelka wol- 
ność... Ito postanowić należy, aby nie wszy- 
stkie sprawy do Króla i Seymu odnosić, ale aby 
były Sądy główne inne, bo widziemy, że Król 
żadnym sposobem nie może sprostać sadzeniu 
tak wiela ; seym raz na rok bywa, a tym cza- 
sem, ludzie bywaią rozmaitemi sposoby od swych 
przeciwników ściśnieni, i czekając, często umić- 
raią, to z tęsknicy, to od miecza... Niechby 
więc w znacznićyszćm mieście Sąd był, n. p. 
z dziewięciu mężów prawnych złożony; trzey 
z duchownego stanu, trzćy z szlacheckiego, trzéy 
z mieyskiego, od którćy liczby niechby ie są- 
dem lub ławicą dziewięciu zwano; niechby u- 
stawicznie na Sądzie, siedzieli okrom świąt, cza- 
su Źniwa, i seymu. Czas rozsądzenia i kończe- 
nia każdćy sprawy, niechby był trzy miesiące, 
A iżby strony prawuiące się nie były zbytnie- 
«mi nakładami od sądu obciążone, trzebaby po- 
stanowić, iaką mierną zapłatę tak za pisanie ia- 
ko tóż za pracę Sędziów.. A niechby ci Sę- 
dziowie mieli moc skutecznie kończyć wszystkie 
sprawy, bez dalszego odzywania; niechby ni- 
komu nie było wolno od ich wyroku odwołać, 
chyba żeby była rzecz iaka nowa i niesłycha- 


na; tożby dopićro Sędziowie do Króla i na Seym 
odezwania dopuścili, a wyrok Króla iuż by im 
za prawo służył na potym. Mieszkanie tym Sę- 
dziom trzaby obrać zdrowe, wygodne, obszerne, 
aby ich Pisarze i Żony i dzieci mogli mieszkać, 
niechby mieli blisko gmachu Sądowego , ko- 
ścioł, gdzieby Bogu nieśmiertelnemu sprawy po- 
ruczali, od którego sprawiedliwy sąd pochodzi; 
niechby R. P. wszystkie im potrzeby obmyśla- 
ła; miasto zaś ku takim Sądom dogodne, zda 
mi się bydź Kraków, abo Piotrków, przeto że 
od wszystkich Powiatów prawie równo leży... 


z ROZDZIAŁU XVII. 
O walnych Seymach. 


Gdyby takie sądy były postanowione, krót- 
szeby seymy bywały, ale zawsze coroeznie po- 
trzebne. Naprzód dla opatrzenia ran Państwa 
i wyleczenia ich, potém dla Posłów postron- 
nych; dla wywiedowania chęci sąsiadów, czyli 
iakich szkód abo trudności nam nie zadali? Woy- 
nę ieśli trzeba przeciw komu podnieść? poda- 
tek ustawić? urzędy niektóre rozdać, rozchody 
skarbu zliczyć, ostatka dopatrzyć... Pożytecznie 
byłoby, gdyby Posłowie ziemscy ziechawszy 


się nic z skarbu nie brali; możnaby te pienią- 
, dze na żołnierze, abo na iakie budowanie o- 
brócić. — 


z ROZDZIAŁU XVIII. 


O Stronach i Rzecznikach. 


Okrom Sędziego, muszą bydź dwie osoby u 
sądu, ktø skarży, i kto odpór czyni. Obie co 
nayprościćy rzecz swą przełożyć maią, i co nay- 
kródzćy. Przed laty zamierzano czas mówiącym 
Rzecznikom czyli Obrońcom, dziś przynamnićy 
postanowićby trzeba, aby Żaden o swoię rzecz 
mówiąc, od nićy nie odstępował, abo zinąd po- 
mocy ozdobnych nie używał; takoż trzaby za- 
kazać aby Żadna strona z mnóstwem ludzi, abo 
zbroyno do sądu nie przychodziła, bo Sadu u- 
straszyć nie wypada. 


z ROZDZIAŁU XIX. i XX. 
O Katach i o osadzonych. 


Sędziowie wyrok czynią, drudzy urzędnicy 
go wykonywaią. Do niektórych wykonania mie- 
cza potrzeba, ten więc który ten miecz nosi, acz 
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kat, iest urzędowy. Niechże więc kat nie bę- 
dzie od gromad ludzkich i od kościoła wyrzu- 
con; niech się nikt urzędem iego nie brzydzi, 
boć on nic złego, owszem dobrze, bo rozkaza- 
niu Sędziów zadosyć czyni. — Osądzeni, powin- 
ni tćż wszelkiemu skazaniu dosyć uczynić, urząd 
ściśle niech tego wykonania pilnuie, bo i na 
cóż się przyda wyrok, ieśli wykonanym nie 
będzie ? 


z ROZDZIAŁU XXI. 
O poprawie Praw... 


Ale tego wszystkiego głową iest, aby prawa 
były poprawione, a pewną droga i pewnym spo- 
sobemi pisane, i iednakie dla wszystkich w ie- 
dnymże kraiu zamieszkałych; bo i Sędzia iak 
sobie da radę, kiedy dwie drogi przed sobą wi- 
dzi?.. Trzeba tedy, aby raz obrano ze wszy- 
stkich stanów ludzi co nabieglćyszych, którzy- 
by praw.oyczystych, postronnych, kościelnych 
świadomi byli, w kaźdćy nauce wolnćy biegli, 
ci niech prawa dobrze a porządnie śpiszą i lu- 
dziom potomnym za długowieczne zalecą. A 
niech będą spisane słowy znacznemi, którychby 
nie lza wykręcić, a niech tóż będą iakie przy- 
czyny przydane, któreby słuszność ich utrzy- 
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wały. A tym Prawom raz przyiętym niech każ- 
dy podlega, począwszy od Króla; bo większa 
iest rzecz panowanie poddać pod moc praw, 
niżli panować, i porządna R. P. nie wedle wo- 
li Królewskićy, ałe według praw pisanych ma 
bydź rządzona. 


WYJĄTKI z XIĘGI TRZECIEY. 
O WOYNIE. 


Z Przedmowy. 


Pożądliwości ludzkie nienasycone, sprawiły 
to, iĉ w pokoiu żyć zawsze nie możemy; dla 
tego tćż fortele woienne są wymyślone; broni 
mnóstwo nasprawowano, którąbyśmy postron- 
nym nieprzyiaciołom odpór dawali i dla tego 
R.P. porządna do woyny zawsze gotową bydź 
powinna. Niemasz tego u nas, przeto by nay- 
mnićysza nowina o woynie powstaie, iakaź o- 
raz i rozpustność w stanie szlacheckim? który 
na oną woynę wyieźdźa; iu oni pićrwćy niź 
nieprzyiaciel ziemię oyczystą zwoiuią, ludziom 
krzywd naczynia, i wyieźdżaią maiąc na sobie 
płacz i narzekania pospólstwa. O! inakszegoby 
tu urządzenia potrzeba; często ia o nićm my: 


ślałem; a iako naypodleysi żeglarze widząc bli- 
ską nawałność, dodaią biegłym sternikom rady, 
iakoby ićy uyść mogli, tak ia tóż naycelnićy- 
szym stanom Śmiem dać radę do uwiarowania 
tych niebezpieczności. 


z ROZDZIAŁU I. 


Staranie o pokóy, obrona granic.... 


Iżby dobrze było, gdyby woyny wieść nie 
było potrzeby, przeto naylepićy starać się o po- 
kóy, ze wszystkiemi postronnemi Państwami, o 
pokóy stateczny i trwały, bez podsady; a oraz 
bydź zawsze w gotowości do woyny i do od- 
poru. Niech granice nasze będą iako żołnierz- 
mi tak innemi obronami opatrzone; to ustrasza 
sąsiady, a zwłaszcza Tatarów, którzy gdy sły- 
szą, że Żołnierze nasi na granicy leżą, naszych 
ziem nie woiuią. Niech zamki pograniczne bę- 
dą dobrze zbudowane, w żywność opatrzone. 
Niech Starostowie nigdy z onych nie wyieżdźa- 
ia, a Królowi abo Hetmanom oznaymuią co się 
w nieprzyiacielskim kraiu dzieie, a gdyby się 
miał do woyny, wtedy namawiać go przez Po- 
słów, aby temu dał pokóy, bo wszystkim niech 
będzie iawna ta wiadomość, że przelaniem krwi 
ludzkićy baią:o się brzydziemy, tém sobie i lu- 
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dzi i Boga ziednamy; dopićro gdy inaczćy nie 
można, broni naszćy dostać należy, i Król, któ. 
remu dla tego miecz iest od Boga dan, niema 
nic omieszkawać, ale zaraz rozboystwo nieprzy- 
iacielskie woyną uganiać. 


z ROZDZIAŁU IL i [IL 


Osprawiedliwości woyny, i icy świętobliwości... 


Kto się krzywdy uczynionćy przystoynie 
mści, kto o nabożeństwo, o dom, o żywot, o ma- 
iętność ludzi swoich walczy, ten ma sprawiedli- 
wą przyczynę do woyny, ten zwycięztwa spo- 
dziewać się może. Ale kto iedno wsczyna woy- 
nę dla sławy, abo. dla rozszerzenia Państwa, ten 
Źle czyni; rozsławi swe imie płaczem i narze- 
kaniem ludzkićm, frasunku sobie doda; bo cóż 
inszego iest szerokie Państwo, iedno wielkie a usta- 
wiczne frasowanie, i któż może onym tak rozli- 
cznym sprawom iak przystało podołać? A ieśli 
trzymanie wielu Królestw i ziem daleko od sie- 
bie leżących iest trudne i niebezpieczne, iakżeż 
wystrzegać się trzeba, aby go mocą i mieczem 
nie dostawać... Tatarskać to rzecz i Turecka, 
mocą, ogniem, mieczem, pustoszeniem pól, krwią 
ludzką nabywać kraiów i sławy, i Bóg tako- 

wćy 
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wćy woynie chyba na karę zwycięztwo dawa... 
Woyna zaś sprawiedliwa i świętobliwą nazwać 
się może, bo przestrony plac okazuie mnogim 
i wielkim dzielnościom ; męztwu, miłosierdziu, 
wierze, boiaźni Pana... A przetoż wy; o szlaa 
checkiego stanu ludzie, i wszyscy którzykolwiek 
R. P. mieczem bronicie, gdy się gotuiecie na 
woynę, nie gotuycie się iako na łup, ani iako 
na rozpustę, ale iako do roboty świętćy, do po: 
sługi Bogu i ludziom wielce wdzięcznćy... A ty; 
o Królu, krzywdy i niebezpieczeństwa od ludu 
odganiay, swawole srodze karz, opatruy, co by 
uspokoieniu R. P. należało; aby ieśliby przez 
twą niedbałość przeciwko Bogu i ludziom zbro- 
iono, nie powstała iaka sroga burza, któraby i 
Twéy głowie, Królu, nie folgowała i R. P. nie 
wywróciła. .... 


W, è E 
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Wryrrsy z DzieŁ OBCYCH AvuTORÓW 
o WyYCcHOWANIU. | 


O WYCHOWANIU W OGÓLNOŚCI, 


i o trudnościach iakie dziś nastręcza. 


(Dokończenie) 


„Poprzednie uwagi dotknęły się tylko mo- 
ralnego Wychowania dziecięcia, umieiętność ie- 
go na podobneż narażona iest trudności. Wszy- 
„stkie Nauki zarówno są dziś trudne do udziele- 
nia, a weszło iuź niemal w konieczność, posia- 
dać ie prawie wszystkie. Już dobrze wycho-' 
wanym osobom nie wolno, że tak powiem. bydź 
nieunieiętnemi, albo ograniczone mićć widoki; 
obszerna umieiętność i iakaś rozległość rozumu, 
iest powinnością dla człowieka, który chce bydź 
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w równi z wiekiem swoim, tak iak ułożenie 
przystoyne i grzeczność są nieodzowne tym, 
którzy chcą bydź przypuszczeni do lepszych 
towarzystw. A tych umieiętności iakże nie ła- 
two udzielić, z rzetelną dla dzieci korzyścią? 
Weźmy naprzykład iednę z nich, Historyą. 
Póki Europa nie doznała wstrząśnienia, Dzieie 
starożytne były dla uczących się, zbiorem czy- 
nów zupelnie obcych światu nowożytnemu, 
zaymuiących umysł, wzbudzaiących w sercu u- 
czucia szlachetne. ` Dziś te uczucia wiążą się 
z wyobrażeniami, które złe lub dobre, iuż wy- 
tępionemi bydź nie mogą. Czyż ie ukryiemy 
przed dziecięciem którego rozum się rozwiia? 
Jeśli nie, iakże mu ie poznać damy ? Jakimby 
to sposobem napełnić zimnym rozsądkiem gło- 
wę iego, a nie przygasić szlachetnćy wyniosło- 
Ści duszy? Źle byłoby ostudzać zapał iego do 
pięknych czynów, trzeba iednak strzedz aby 
ten zapał, pożaru nie wzniecił; trzeba go prze- 
kształcić na ów ogień święty i trwały, który 
oświćca i zagrzewa, ale nie niszczy ani poźćra. 
Umiarkowanie stało się dziś potrzebnićyszą niź 
kiedy cnotą, rozsądek nieodzownićyszym niź 
kiedy, dla trudniących się Wychowaniem przy- 
miotem. Broń Boże! aby nie wpaiać w dzieci 
szlachetnych uczuć! wyrosłyby na podłych, ale 
3 6* 
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nie trzeba także zapalać ie przesadzonemi, bo 
wyrosną na nieszczęśliwych; należy więc pro» 
wadzić ie drogą prawdy, a ta lubo nayprostsza 
i naykrótsza , zawsze była naytrudnićysza, oso» 
bliwie w tych czasach, gdy tak łatwo na tę lub 
na ową stronę przechylić się można... ieśli zaś 
iedna upadla, druga niebezpieczna; obie zatém 
szkodliwe. ,, 

Lecz im praca więcey ma trudności, tém 
iest znakomitszą, tóm większą chlubą wieńczy 
pomyślne ićy dopełnienie, tén waźnićyszą ko- 
rzyść przynosi.  Któżby więc przyczynić się 
niepragnał do dzieła maiącego za cel dobro wzra. 
stalącego pokolenia? ktoby tych trudności prze- 
zwyciężyć nie chciał? Pamięć cnotliwych Oy- 
ców naszych nam droga; nie możemy wspo- 
mnićć bez wzruszenia o sławie iaką nam prze- 
kazali, o owocach które z ich usiłowań, ofiar 
i trudów srywamy, o prawdach, dzićłach, za- 
kładach, które nam po nich zostały; mogliźbyś- 
my nie mićć chęci, wyrycia w sercach dziatek 
naszych, równie chlubnóy pamięci? a imiona 
nasze, związać z zgasłego pokolenia imionami, 
przez dobrodzieystwa iakiego pamiątkę. Przey- 
Ście człowieka na tćy .ziemi tak iest krótkie, 
że dla ogółu byłoby niczćm, gdyby go nie mógł 
przedłużyć zostawiyonćm po sobie wspomnieniem; 


gdyby w teraźnićyszćy chwili nie mógł zdoby- 
wać przyszłości. Przyszłość zaś nie tylko wiel: 
kich czynów iest: udziałem ; każdy z nas ma 
sobie właściwą, wpływ na nićey mićć może. Ma- 
tka, która kilkoro dzieci cnotliwych i światłych 
wychowa, niech będzie pewną, źe usnula dłu- 
gie cnot pasmo, Że Żyć będzie choć z tćy zie- 
mi zniknie, bo ićy dzieci przekażą kiedyś swo- 
im dzieciom, wpoione przez nią w ich dusze 
zasady. Jestźe iaka myśl słodsza? zdolnićysza do 
pocieszania tych nawet niewiast, które zbliźaiąc 
się do starości, tracą zwolna wszystkie słody- 
cze i powaby ziemskiego życia. — Doskonałe i 
czyste uciechy, winniśmy zwykle bezintereso- 
wnym uczuciom, a to które nas zachęca do 
zaymowania się istotami co na grobach naszych 
Żyć będą, musi czystą radość, i dobre owoce 
przynosić..... Któżby wreszcie pominąwszy 
wszelkie rodzicielskie przywiązanie, potrafil bydź 
nieczułym na wdzięki dziecinnego wieku? Te 
istoty tak słabe, tak w niczćm nieużyteczne, 
które tyle starań i tradów kosztuią, które nas 
tak mało ieszcze kochaia, maią w swym glosie, 
w oczach, w ruszeniu, w uśmićchu, w nay- 
mnićy znaczących słowach, coś uroczego; cza- 
ruią nas tym zbiorem słabości i zaufania, ży- 
wości i słodyczy, prostoty i niewinności. Nie 
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przewiduiemy, Że kiedyś piękność,. ieniusz, ro- 
zum, cnota, iaśnićć będą w tych nicdokończo- 
nych rysach; tu niéma niç tego co nas przy- 
wiązuie lub podoba nam się, w naszych przy. 
iaciołach i znajomych; iest „to uczucie nie do 
opisu, pochodzi. od naygłębszych i nayszano- 
wnićyszych uczuć; przemawia zarówno w star- 
cu nad grobem schylonym, i w młodćy dzie- 
wicy; iest to uczucie, w którćm się łączy po- 
trzeba oddania tego, cośmy sami kiedyś od dru- 
gich odbićrali, nadzieia przedłużenia naszego ie- 
stestwa, w sercu tych, którzy Żyć tu ieszcze 
będą, gdy my iuż póydziemy daleko; ite wszy- 
stkie taiemne wzruszenia, których .wysłowić 
dokładnie nie można, bo zbyt wiele tkliwych 
i powaźnych rzeczy obeymuią razem. 
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BAŃKA MYDLANA, 
PRZYPOWIEŚĆ 


(z Francuzkiego. ) 


w 


Dzień był pogodny, słońce świeciło: iasno , 
kilkoro dzieci otoczyło naczynie z mydlaną wo- 
dą; iedno z nich słomkę trzymaiąc w ustach, 
dmuchało zwolna. Po kilku niekształtnych bań- 
kach, wychodzi nareszcie czysta; rośnie, nabić- 
ra okrągłości, odrywa się od słomki, wzbiia się 
w górę i iaśnięie' tęczy kolorami; dzieci szczę- 
śliwe skaczą z radości, ścigają bańkę oczyma, u- 
noszą ią tchem lekkim; w tém bańka pęka ipi: 
knie. Dzieci w płacz. O! iak wiele drożs ib 
rzeczy tak zaiaśnieie przed Wami, i zniknie! 
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